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"Antllgona" na sopockiej scenie roz 
DTl/W się cala w pałacu Kreona, mo
że jego dziemiach? Scenografia Jad 
wigi Poża wskiej ukazuje karni nne 
mury zdając się pr~ytlaczać wym 
ciężarem. Ma wrażenie kla trofo
bii; ścian11 zwę ją się, pro dząc do 
centralnego wejś ·a, zamyk jącego się 
tuż po wpuszcze ·u ko jnej osoby 
dramatu. Wydaje ·ę, ż jesteśmy w 
labiryncie, gdzie oczek je, zamiast mi 
tycznego potwora, Kr on. Wszechobec 
na jest straż, w nie· wtadca szuka o
parcia, lecz przeci ż ł on jest więź
niem labiryntu. i n nie znajdzie wyj 
ścia. 

Tragedia Sof lesa zagrana jest w 
przekładzie St nisława Hebanowskie
go. W'yreżyse owal ją Marek Okopiń
ski, związan długoletnią twórczą pra 
cq i przyj nią ze zmarłym niedaw
no Heban skim. Wśród wielu okre§
le?\ prze ijających się w mniej lub 
bardzie· właściwych wspomnieniach 
pośmi tnych przewijało się jedno: po 
ettz eatru. Przekład "Antygony" 
brz iacy bardzo poetycko, a jednocze 
ś~ · bardzo współcześnie, pozwala 

m przypomnieć sobie tę niezwykłą 
~vość. 
i} Dla teg_o tekstu mówiącego wprost 
do nas, w sposób bardzo osobist11, 
trzeba było znaleźć tentrolną formę. 
Reżyseria Okopiitskiego punktuje star 

' 

cła między osobdmi, charakterl/stucz
ne, że większość postaci zdaje się być 
fizycznie przytłoczona potęgą pałacu. 
Taką wlaś~ie widzimll w pierwszej 
scenie Ant11gonę. Starcie z Ismeną czy 
ni ją od razu samotną, drobna dziew
czyn!l skulona u. podnóża schodów mo 
że tylko przeciwstawić swój krzyk 
murom. Dorota KoZak osiąga ogromne 
napięcie emocjonalne, co natychmiast 
przyjmuje młoda publiczność. To An
tygona, z trudnem hamująca napięcie, 

L ·birynt 
władcy · 

wibrująca jak napięta struna. Owład
nięta jest pragnieniem ofiary. Jej 
bunt może się wyrazić tylko egzalta
cją śmierci. Interpretacja ta zyskuje 
prawdę, kiedy ta bohaterska maska pę 
ka. Z prawdziwą zgrozą odpycha Isme 
nę (Sławomira Kozieniec), kiedy ta 
wprawia się w trans i gotowa jest 
dorównać jej w śmierci. Wreszcie do 
głosu dochodzi instynkt życia, Lęk 
przed śmiercią, żal nad wlasną mło
dością. SZ!l.Te mroki pałacu rozświet
la wt~~~ skupiony na Antygonie krqg 
świat!{) 

Jeszcze raz~a_~ światto, ży
Wl/ płomień w~ przodownicy 

' 

Z kim walczy Antygona w tym 
przedstawieniu? Kreon w interpreta
cji Jerzego Kiszkisa nie wierzy w ra
cje moralne, nie wierzy w bogów. 
Wierzy tylko we władzę, którą właś
nie zdobył. Tak zagrany Kreon bada 
pilnie wzrokiem reakcje otoczenia. Re 
aguje nieomylnie na jedno tylko sło
wo "śmierć". Tchórzliwy i histeryczny 
gotów jest mnożyć represje, aby zła
mać wszelki opór. Samotny jest od 
początku .. W zakończeniu jest opusz
czony. Zdejmuje .królewską opaskę, 
jakby mogła się zacisnąć na jego gło
wie. Pokonany tyran na pobojowisku. 
Cala racja w tym przedstawieniu jest 
po stronie Ant~gony~ 
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